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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  " W  Ś B O D Y  I  S O B O T Y  K A Ż D E G O  T T G O D ł T I  A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domn miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.
Za zmianę adresu dopłaca 

się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska, 

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.
<wwv*

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy  kop 0.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32).

W PŁOCKU przy ul. Kolegialnej, dom Płoń- 
skiera, otworzył kancelarję adwokat przy­

sięgły.

Eugeniusz płos/ęi
SKRADZIONE ZOSTAŁY

W dniu 20 b. ra. w m. Lipnie listy zasta­
wne ziemskie 4l/s%-v/emianowicie J6X»60913 
na rb. 1000. JC« 98019 i 98020 po rb. 500 
te 127865 na rb. 250. 17382 i 17383 po 

rb. 100.
Ostrzega się przed odpowiedzialnością za 

nabycie listów powyższych.
JJntoni Borzew ski z  Ugoszczą.

D O M  B A N K O W Y

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, 
oraz asekuruje wszelkie pożyczki pre­

miowe od wylosowania  
Ulica Tumska, dom Dobrowolskiego.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła Imiona
R. Katolickiego. słowiańskie.

Sobota 24 paźdz. Rafała archan. Siemisława
Niedziela25 fi K ryspiny Samomysta
Poniedz. 26 fi Ew arysta Lutosława
Wtorek 27 Sabiny Witomila
Środa 28 Szymona i Tadesza Władyboga
Czwartek 29 ,1 Narcyza* i Euzebji Dalemiła
Piątek 30 n Germana Przybyslaw

Zmiany w służbie i mianowania.
Rachmistrz z izby skarbowej w Łomży, reg. kolg. 

Saturnin Fijałkowski oraz buchalter z kasy szczu- 
czyńskiej Antoni Harahurda, zgodnie z prośbą, zaś 
buchalterzy 2-go rzędu z kasy ostrowskiej Andizej 
Stadin i z kasy ostrołęckiej Eljasz Nasuta w wi­
dokach służbowych, przeniesieni jeden na miejsce 
drugiego. Pełniący ob. urzędnika poczt, telgr. 
w Ossówcu, Glugolew mianowany naczelnikiem od­
działu pocztowego sokolskiego.

Kancelista z zaiządu pow. mazowieckiego, Kazi­
mierz Srzednicki mianowany starszym kancelistą 
w tymże zarządzie. Przeniesieni: pomocnicy ta- 
ksatorów ubezpieczeniowych; z pow. kalwaryjskie- 
go, Witold Falkowski i szczuczyńskiego Jan Mę­
żyński, jeden na miejsce drugiego, oraz z pow. ostro­
łęckiego Baltazar Karkosik i kolneńskiego Bolesław 
Flejszer.

Wachód słońca o godz. 6 m. 36 
Zachód słońca o godz. 4 m. 42 

Odmiana księźyrn; pierwszkw. dn. 28 października 
o godz. 4 m 49 p. p.

Wysok. wody na Wiśle d. 20paździer4 stóp — cal. 
pod Płockiem. 21a. 22 

d —

10

7 i i p i v  9 w.
Temperat w Płocku: tf* d. 20paździer 1.6 4,8 2,2

d. 21 „ -0,8 5,8 2,6
d- 22 „ -0,8 7,8 7,8
d. -  -  - -

Spadło deszczu: d. -  - październ -  . m. m. 
d. -  „ 
d. -  * -  • ,

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej:

Dnia 2-go listopada w Kikole, Chorzelach, Żu­
rominie, 3 w Rypinie. 4 w Ciechanowie, Sierpcu, 
9 w Gołymi nie, 19 w Skępem, 25 w Bodzanowie.

W  gub. Londyńskiej

Dnia 2-go listopada w Mazowiecka, Grajewie, 
3 w Różanie, Krasnisiclcu, Śniadowie, 4 w Ostro­
łęce, 11 w Makowie, Jabłonce, 16 w Łomży, Aa- 
drzejowie, 17 w Tykocinie, Szczuczynie, 18 w M y­
szyńcu, 19 w Łapach, Barwikach. 24 w Wiźnie, 
26 w Kikole.

Teatr. Trupa HENRYKA MOBOZOWICZA 
odegra: Dziś w Sobotę „ R O D Z I N A  Ż Y D O -  
W S K A (i» Głośna sztuka w 7-iu obrazach i l u ­
strowana muzyką, przez M osenthala. Jutro w Nie- 
dzielę „ P O D R Ó Ż  D J A B Ł A  N A  W E 8 E -  
LU?*. Wodewil ze śpiewami i tańcami w 4-ch 
aktach. We Wtorek „ P I E L U S Z K I Farsa 
w 3-ch aktach z francuzkiego Ar. Chanlier.

I r  aktem i  szosą.
[N ieco  o dysharm onji p a ń  w drobińskir.m .—  
N o w y  typ tow arzystw a wspom agania biednych 
i  p ro jek t m uzeum  drobińskiego. —  O m ało  nie 
zostałem  konkurentem. — Trochę o przem yśle  

i o braku przem ysłu ] .

Mówcie sobie, co chcecie i ile chcecie, 
a ja  przy swojem obstaję, że dopóki ród 
niewieści istnieć będzie, nie ma co mówić 
o idei pokoju wszechświatowego. Obrado­
wali dyplomaci w Hadze, a tu w drobiń- 
skiera i to uf... br... co za burza w szklan­
ce wodyl A to te panie... to, a tamte tam­
to, a to, a tamta, a to... Wreszcie trach, 
ciach — rozłam, usunięcie się od wszelkiej 
pracy społecznej—i oto „przyzwoite" wyj­
ście ze sprawy. I mówić tu o braterstwie 
narodów, kiedy zgody nigdy nie będzie, bo 
armję gramatycy nie darmo do rodzaju 
żeńskiego zaliczyli.

Mam wstręt do plotek, więc nie mogę 
szkicować barwnych obrazków, z opowia­
danych mi epizodów wojny damskiej w dro- 
bińskiem. Nie mam też na tyle szerokich 
wpływów europejskich, abym mógł dla za­
żegnania niepokojów tutejszych zwołać po­
wszechną konferencję pokojową, zaś pocz­
ciwy Winkler, zdaje się, przystałby raczej 
na powtórne sądy o Morsko Oko, niż zasą­
dzenie racji żwycięztwa w nieporozumieniach 
sąsiedzkich pań z okolicy Drobina. To pe­
wna tylko, że każdy bezstronny obserwa­
tor przyznałby, że można się gniewać, nie- 
nawidzieć, zwalczać, ale od pracy społecz­
nej nikomu usuwać się nie wolno, bo to nie 
licuje wcale a wcale z poczuciem obywa- 
telskości w szerszem tego słowa znaczeniu.

Pewne naprężenie harmonijnych i wy­
jątkowo przedtem wzorowych stosunków 
ziemiańskich musiało dać się odczuć w ży­
wotnie podjętych w Drobinie usiłowaniach 
nadania miasteczku cech urządzeń cywili­
zacyjnych. Za rok bieżący nie zrobiono nic 
nowego, nie posunięto się naprzód tak— 
jak  to było lat poprzednich. Starsza ge­
neracja uśmiecha się, woła: patrzajcie „krzy­
kacze", co macie za pożytek, a i w łaźni 
kto się kąpie. Oh! bo dziwne pojęcia u tych 
panów co w „Kurjerku polskim" znajdując 
ukojenie, wszelką pracę w kierunku po­
stępu społecznego nazywają „ fcrzykactwem" 
—a choć i grosza nieraz nie pożałują, to 
dają, bo tak wypada... Szczęściem trwała 
pełna dobryc h chęci praca jednostek ży­
wotniejszych nie pozwoli drobińskiemu we- 
gietować, a oto świeżo pomyślana przez p. 
Płoskiego z Wrogocina sprawa założenia 
w Drobinie tow. wspomagania biednych—

niewątpliwie znajdzie szersze zainteresowa­
nie u osób głębiej myślących.

Nowa instytucja ma byc wzorowana na 
ustawie towarzystwa w Aleksandrowie po­
granicznym. Celem tow. jest dostarczanie 
środków dla poprawy materjalnej i moral­
nej biednych Drobina i jego okolic, bez róż­
nicy płci, wieku, stanu, powołania i wy­
znania. — Pomoc tow. może być udzielaną 
w postaci: a) dostarczania odzieży, posił­
ku, schronienia i pieniędzy; b) pośredni­
czenia w wynalezieniu potrzebującym pra­
cy lub służby; ułatwiania im nabycia ma­
teriałów, narzędzi do pracy i  korzystnego 
zbytu wyrobów; c) zapewnienia biednym 
podczas choroby lekarstw i pomocy lekar­
skiej, lub umieszczania w szpitalu na koszt 
tow., oraz dopomagania w chowaniu zmar­
łych; doniesienia ulgi w niedoli, dostarcza­
nia opieki i środków do wychowania sie­
rot, oraz dzieci biednych, lub niewiadomych 
rodziców.

Fundusze tow. złożą się: l)  ze składek 
członków, 2) z dochodów od kapitałów 
i majątków tow., 3) z ofiar członków tow. 
i osób postronnych, oraz rozmaitych insty­
tucji, w pieniądzach lub rzeczach, tudzież' 
z zapisów testamentowych, 4) z dochodów 
teatralnych, urządzanych przez tow. odczy­
tów, koncertow i t. p. Jeżeli więc jeszcze 
dodamy, że tego rodzaju tow. mają prawo 
zakładania ochonek, ambulatorjów, łaźni, 
szpitali, herbaciarni- i tanich kuchen — to 
uwidoczni się lepiej jeszcze szeroka donio­
słość i znaczenie społeczne takich stowa­
rzyszeń.

Z chwilą zatwierdzenia przez władzę usta­
wy. okolicom drobińskim otworzy się znów 
szerokie pole owocnej i wszechstronnej pra­
cy dla dobra ogólnego. Będzie o czym my­
śleć, zwłaszcza, że i pan Al. Baumgarten 
poważnie obmyślił urządzenie miejscowego 
muzeum wykopalisk, wraz z działem ludo­
znawczym i przemysłowo-rolnym. Myśl pię­
kna i szeroka, a państwo Baumgartenowie 
umieją projekty w czyn wprowadzać i nie­
mi umiejętnie pokierować. Prowadzona pod 

j zarządem pani B. czytelnia drobińska liczy 
obecnie około 3 tysięcy tomów i obsłużyła 
w roku ubiegłym swych abonentów—997 
razy, wydając 3,257 książek. Jak  na sto­
sunki miejscowe, jest to ruch dość znaczny.

W przyszłości oglądać więc będziemy 
muzeum drobinskie, będzie w nieni także 
dział przemysłowy, ten jednak z pewnością 
wypadnie najbiedniej. — Przemysł drobny 
w okolicach tych prawie że zanikł: chło 
pow żydzi przebrali w niemieckie „mary­
narki," dali im bawełnę, zamiast dawnych 
samodziałów trwałych i pięknych.

O usiłowaniach w kierunku zaszczepie­
nia przemysłu domowego dowiedzieć się nie 
mogłem, ale powiedziano mi wzamian, że 
w Drobinie istnieje żydowska fabryka gu­
zików.

Fabryka guzików? Więc chodźmy do tej 
„fabryki." Drobińskie ma literata w p. Lu­
cjanie Mirkowskim, ale na stałe korespon­
dencje do „Ech" z tych okolic brak jakoś 
kandydata. Nie oswojony więc z wywia­
dami dziennikarskiemi p. fabrykant guzi­
ków patrzył na mnie bardzo podejrzliwem 
okiem.1—A nuż inspektor podatkowy? Kto 
wie, może o jakiś nowy patent przemysło- 

I wy tu chodzi? Któż może wiedzieć, co za 
interes ma ten nieznajomy, a może konku­
rent? O jej, nieszczęście, konkurent!

Uspokojony jednak, że jak żyję. nigdy 
| żadnym konkurentem nie byłem, ani też nim

w przyszłości zostać nie mam najmniejszej 
nadziei, a tylko jestem ot „takim" „z ga­
zety", p. fabrykant odetchnął i o całe 50£ 
raptownie stał się weselszym.

Wytwórca drobiński rozłożył rai całe 
pudło guzików nicianych. Na razie zrobił 
przerwę w wyrobie, bo jest w fazie naby­
cia kilku maszyn ulepszonych, a stare 
sprzedał do Nowego-Dworu. — Czy wyrób 
guzików opłaca się w Drobinie? -f- pytam 
fabrykanta. Kupiec uśmiecha się... widzę, 
że coś kryje w twarzy, ale odpowiedź po­
mija dyskretnie. Wolę więc zacząć od in­
nej strony. — Zapewne pracujących znaj­
duje pan tatwo? —Oh tak, chętnych malców 
mi nie brak, wszak zarabiają po 2 ruble 
tygodniowo.

I pFOszę mi pokazać zajęcie, gdzie w mia­
steczku chłopak mógłby zarabiać 33J kop. 
dziennie. Czy więc istotnie nie należałoby 
pomyśleć o ujęciu przemysłu tego i nada­
nie mu biegu należytego? Wiele gałęzi le­
ży, czeka i prosi się o wyzyskanie, a choć 
by tylko kilimy. Co za kilimy wyrabiają 
we wschodniej Galicjil Co to nasze szablo­
nowe dywany przy tych estetycznych kili­
mach stfzyżOhTCh. — ~T  f żeffa^tylkcf"więcej 
chęci i usiłowań, a i w okolicach tutejszych 
udałoby się zaszczepić wytwórczość miej­
scową.

Pan Antoni Mielczarski otworzył warsz­
taty reparacyjne maszyn, a ziemianie oko­
liczni założyli wzorową, dużą maślarnię 
udziałową. Na początek trochę zrobiono, 
dalsze usiłowania pochodu naprzód znajdą 
się niezawodnie obok dobrych chęci i ro­
zumienia potrzeby pracy szerszej.

Zgodą, pracą i wytrwałością szły na­
przód społeczeńswa zachodnie.

Michał Naięcz.

P Ł O C K .

Powrót. Wczoraj powrócił do Płocka 
po dłuższej nieobecności J. E. biskup pło­
cki hr. Szembek.

Ustawę i instrukcję (w języku rosyjskim 
i polskim) o podatku od nieruchomości 
miejskich, w gubernjach Królestwa Pol­
skiego można nabyć w magistracie u p. rat- 
mana Baburina.

Wobec tego, że zachodzą częste niepo­
rozumienia pomiędzy właścicielami nieru­
chomości a inspektorami podatkowymi, któ­
rzy nakładają dowolnie zbyt wysoki po­
datek, ustawa ta niejednemu przydać się 
może, bo daje wskazówki, jak wystąpić 
przeciwko niesprawiedliwemu rozłożeniu 
podatków.

Samojazdy. Mamy więc samojazdy, kur­
sujące pomiędzy Płockiem a Kutnera. Pier­
wszy samojazd przybył z Kutna w dn. 19 
b. m., następny ma przybyć w końcu b. m.

Samochód ten puścił w kurs p. Dietrich, 
I działający z polecenia księcia Nogadżidżie, 
który otrzymał koncesję na komunikację 
automobilami w Królestwie.

Samochód kursujący z Kutna do Płocka 
i odwrotnie jest czteroosobowy. — Podróż 
cała trwa niespełna dwie godziny, podczas 
gdy podróż końmi <Jo Kutna z Płocka trwa 
zwykle 5 —6 godzin.

Apteka przy ulicy Kolegialnej, należąca 
do p. Jana Szymańskiego przeszła obecnie 
na własność p. Łobodowskiego z Nieszawy.

Apteka sprzedaną została w szacunku 
35,000 rubli.

Obniżenie poziomu uliczki, wiodącej do 
kościoła katedralnego, czym miał się zająć
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zarząd miasta, odłożeniem zostało, jak się 
dowiadujemy, do wiosny. Tymczasem nie­
uregulowanie poziomów przedstawiać będzie 
dużą niedogodność i szpecić będzie miasto.

Z sądu. (Spraw a  b. burm istrza m. R ypina  
N ila  N iewdaczyna). Przybyły z gub. pskow­
skiej i w maja 1897 r. mianowany burmi­
strzem w Rypinie, dosłużył się „czynu" re- 
gistratora kolegialnego, nagrodzony orderem 
św . Stanisława i medalem—Niewdaczyn os­
karżony jest o roztrwonienie i przywłaszcze­
nie sum kasy miejskiej w Rypinie i fałsze 
w księgach i dowodach dla zatarcia śladów 
przestępstwa.

Gdy w końcu 1899 r. naczelnik powiatu 
ustnie i piśmiennie komunikował władzy o 
nieporządkach w kasie, Niewdaczyn wezwą- 
ny był przez b. gubernatora Janowicza dla 
objaśnienia. Tu zwierzył się, że roztrwonił 
około 1,000 rubli.

W kwietniu 1900 r. dowiedziano się, że 
deficyt kasy miejskiej w Rypinie'jest zna­
cznie większy, a ujawniło się to z powodu 
ucieczki kasjera magistratu — Łukowskiego, 
który powędrował do Ameryki. Śledztwo usta­
liło brak 15,803 rb. 89 k. i początek nadu­
żyć sięga 1897 roku, to jest czasu nomi­
nacji Niewdaczyna na burmistrza.

Fałsze i nadużycia popełniali do spółki 
burmistrz z kasjerem, lecz ustalić ściśle, ile 
zabrał Niewdaczyn, a ile Łukowski, nie było 
możności. Dowiedziano się, że N. przywłasz­
czył sobie 902 rb. 51 k„ np. z takich źró­
deł: wpłacone za ławki w bóżnicy 322 rb., 
uiszczona pożyczka budowlana miejska 212 
rb., 230 rb. i t. d.

Niewdaczyn z Łukowskim byli w najser­
deczniejszych stosunkach i prowadzili tryb 
życia nie wedle środków, urządzając liba­
cje. grając hassardownie, robiąc wycieczki za 
granicę przez najbliższy przy komórek Osiek. 
Świadkowie jednak twierdzą, że Niewdaczyn 
pod względem zbytków nie dorównał Łuko- 
wkiemu. Po wykryciu malwersacji Niewda­
czyn, już wtedy referent rządu gubernialne- 
go, ulotnił się z Płocka. Zarządzono pościg
i etapem odstawiono go do więzienia miejsco­
wego. Wtedy szwagier jego p. Mantjew, na 
czełnik pow. lipnoskiego wziął go na porę­
czenie i N. wypuszczono na wolność.

Nie zrażając się niczem, N. wkrótce zja- 
"wia s'ię jako kandydat do urzędu a niebawem 
otrzymuje posadę referenta w kuratorjum 
trzeźwości w Lipnie z płacą 15 rb , później 
30 rb. miesięcznie. Lecz i na tej skromnej 
arenie N... zużytkował swe zdolności, przy­
właszczając pieniądze kuratorjum, fałszując 
księgi, kwity i asygnacje. Nadużycia zaczę­
ły się 12 marca 1902 roku; wykryto defi­
cytu przeszło na 700 rb. Wtedy poręczenie 
cofnięto i N. odpowiada z więzienia.

Uformowano Niewdaczynowi dwie sprawy:
1) o nadużycie w kuratorjum trzeźwości w 
Lipnie: 2) o nadużycie w kasie rypińskiej. 
Do tej ostatniej sprawy pociągnięto także
b. porucznika, a obecnie burmistrza z Cie­
chanowa Mikołaja Pugaczewa, pod zarzutem 
przekroczenia władzy i niedbalstwa w urzę­
dowaniu. Oskarżono Pugaczewa, że objąw­
szy służbę po Niewdaczynie ułatwił uciecz­
kę Łukowskiemu, wydając mu przepustkę do 
przejścia granicy w Osieku. do czego nie 
miał prawa, gdyż Ł., jako urzędnik z prze­
pustek korzystać nie mógł. Nadto, że nie za­
rządził rewizji i nie ujawnił,nadużyć w kasie.

Obie sprawy przyszły pod osądzenie sądu 
okręgowego płockiego d. 16 paździeruika r.b. 
pod prezydeucją yice-prezesa p. Boggowuta, 

Niewdaczyn przyznał się do wszystkiego. 
Sąd dwoma wyrokami skazał Niewdaczy­

na na pozbawienie praw, rang, orderu i me­
dali, 1 rok rot aresztanckich i 4-letni do­
zór policyjny. Pugaczewa, którego bronił 
adw. przys. Nejmark, sąd uniewinnił.

W. Kalinowski. 
T eatr. W ostatnim tygodniu teatr cieszył 

się względami publiczności. Wystawiono sztu 
ki nowe, nieznane jeszcze płocczanom, a któ­
re wzbudzały ciekawość. We czwartek ode­
grano „Luminarza” Kozłowskiego, sztukę o 
dużym zakroju społecznym. Więcej szcze­
gółową wzmiankę o tej sztuce damy w nu­
merze przyszłym.

Dziś w sobotę „Rodzina żydowska* Mo- 
senthala. W przyszły czwartek powtórzoną 
zostanie sztuka Engla p. t. „Ponad wodami.“ 
którą radzimy poznać publiczności naszej.

Za naszym pośrednictwem publiczność 
przedstawia konieczną potrzebę wczesnego 
rozpoczynania przedstawienia i skracania 
przerw pomiędzy aktami. Długie antrakty 
zniechęcają do teatru.

Przedstawienia powinny kończyć się naj-j 
później o godz. 11-ej.

Postrzał Z flow eru . Uczeń gimnazjum 
K.( bawiąc się w pokoju podarowanym mu

E C H A  P Ł O  C K I E

flowerem, wystrzelił z niego, przy czym kula 
trafiła w głowę ucznia Oh, zajętego wówczas 
nauką. Kula przeniknęła skórę w czaszce
i dotychczas nie została znalezioną przez 
lekarzy. Choremu uczniowi niebezpieczeństwo 
zdaje się nie grozi, o ile kula w krótkim 
czasie zostanie wyjętą. Postrzelony musiał 
udać się do Warszawy, aby tam przy po­
mocy promieni Rentgena, lekarze wykryli 
w którym miejscu kula utkwiła.

Wypadek ten powinien służyć na przysz­
łość przykładem, jak trzeba być ostrożnym, 
z wszelką bronią, a nawet z flowerem.

Spadnięcie Z okna. Pracujący przy za­
kładaniu okien dubeltowych M. Cywiński 
wypadł nieszczęśliwie z pierwszego, piętra, 
przyczym rozbił silnie głowę. Choremu gro­
zi poważne .niebezpieczeństwo.

Należałoby koniecznie przy zakładaniu
i myciu okien na piętrach wyższych zastor 
sowywać odpowiednie ochronniki.

Zm arli. Ś. p. Stanisław Pr z ę dz i ńs k i ,  
urzędnik, w wieku lat 64.

Ł O M Ż A .

T ea tr. Publiczność tutejsza nie może się 
uskarżać na brak urozmaicenia: w ostatnich 
czasach ujrzeliśmy „Niniche", „Trójkę hul­
tajską", „Żonę z kurjera," „Towarzysza Pan­
cernego" „Krzyżaków" i „W sieci“.

Szczególnie „Krzyżacy* zasłużyli sobie 
na uznanie; staranna wystawa, dobra gra 
z należytem pojęciem danej epoki, wszystko 
to złożyło się oa całość nadzwyczaj intere­
sującą. . Dwie tytułowe postacie odtworzyli 
p. Galińska (Danusia) i świeżó zaangażowa­
ny amant Orłowski (Zbyszko). Wyróżnił się 
również p. Ryli, jako opat.

W „Towarzyszu pancernym” zadebiutował 
zdolny amator p. Romanowski i zdobył wstęp­
nym bojem sympatję publiczności. Jest w 
niń) duży materjał na dobrego bohatera.

Sobotnie przedstawienie „W Sieci" Kisie­
lewskiego zgromadziło spory zastęp widzów 
ciekawych wybitnej sztuki krakowskiego au­
tora. Oklaskiwano grającą świetnie, jak zwy­
kle, p, Puchniewską w roli matki, p. Moe- 
sową jako „Szalonę Julkę," p. Orłowskiego, 
Coinobisap;-wybornego Serba i Leśniewskie­
go—malarza Bronika.
. Wogóle towarzystwo, p. Puchniewskiegoo 

pomijając małe braki pod względem wokal­
nym w personelu kobiecym, przedstawia się 
bardzo dodatnio i zasługuje na poparcie w nie­
dziele „Krzyżacy" po raz wtóry.

M.
P rzetarg . Zarząd gub, łomżyński w dn.

12 listopada r. b. wyznacza za pośrednict­
wem ofert zapieczętowanych przetarg (in 
minus;)

Na ‘dostawę w 1904 r. środków żywno­
ściowych dla aresztantów w gub. łomżyńskiej 
(areszty policyjne) poczynając od >10, 14 kop. 
za porcję dzienną aresztanta; wadjum wyno­
si 250 rb; na dostawę mąki żytniej, soli
i kminu dla więzienia łomżyńskiego, poczy­
nając od 6 rb. 50 kop. za ćwierć mąki i 50 
kop. za pud soli, i 28 kop. za funt kminu
— wadjum 330 rb.

S- p. Konstanty B ratz . Oddawszy na­
leżną daninę cieniom ś. p, Konstantego j 
B r a t z a  w jednym z ostatnich „Ech" 
wstrzymaliśmy się z ujawnieniem szczegó­
łów, jakie śmierci tej towarzyszyły, a to 
z powodu, iż wobec sprzecznych pogłosek 
nie chcieliśmy wogóle tej nad wyraz smut­
nej sprawy poruszać. Obecnie korzysta­
my z informacji „Wieku", zaczerpniętych 
z „Gazety radomskiej" dodając od siebie, 
iż chociaż te informacje ścisłemi całkowi­
cie nie są, wszelako tło jest jedno i to sa­
mo.. Czytamy więc: „W d. 29 sierpnia 
r. b. w kancelarji M. Chmielewskiego za­
warty został akt sprzedaży księgarni p. A. 
Suchańskiego byłemu właścicielowi apteki 
w Łomży, a ostatnio mieszkańcowi Rado­
mia p. K. Bratzowi, za sumę 10.000 rb., 
przyczem ten ostatni całkowitą należność 
wypłacił p. S. gotówką przy sporządzaniu 
aktu. W trzy tygodnie później, a więc 
d. 23 września, tenże p. S. na mocy aktu 
rejentaluego, sporządzonego w kancelarji 
r e j e n t a  W. Przychodzkiego, sprzedaną 
uprzednio p. B. księgarnię odkupił za ce­
nę, wykazaną w akcie—8.000 t'b. a za­
płaconą, według brzmienia umowy, przed 
zawarciem tejże, zarabiając na tyra „inte­
resie" w ciągu trzech tygodni bagatelkę, bo 
tylko... 2.000 rb. jak o tyra sądzić można 
z dwóch aktów zawartychrejentalnie—sprze­
daży i kupna. P. B. człowiek wielce uczci­
wy i dobroduszny, a więc ślepo ufający 
uczciwości drugich, przy tym z nowym za- 
w aŁm , jaki miał prowadzić, zupełnie nie 
oł^Bjmiony, będąc od dłuższego już cza-
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sn chory i zdenerwowany, po tej powtór­
nej tranzakcji, zawartej w tajemnicy przed 
rodziną, uczuł się gorzej. Cierpiąc okru­
tnie, d. 26 września, o godz. 2 po połud­
niu, zażył za wielką dozę chloroformu, wsku­
tek czego, pomimo usilnego i energicznego 
ratunku ze strony trzech doktorów, po 
dwudziestogodzinnych mękach, opatrzony śś. 
Sakramentami, zakończył życie, pozosta­
wiając w sieroctwie żoną z trojgiem ma­
łych dzieci.

Dalej „Wiek" prostuje niedokładność tej 
notatki i twierdzi, że p. S. księgarnię sprze­
daną za 10.000 rb. odkupił nie za osiem, 
lecz za... 6.000 rb. utrzymując, że... księ­

garn ia  więcej nie wartal
Nieboszczyk z miasta naszego wyjechał 

zaledwie przed pdru miesiącami, ostatnio 
zaś bawił u nas, przywiózłszy do gimna­
zjum syna przed rozpoczęciem roku szkol­
nego. Nic wtedy nie zapowiadało katastrofy 
Na pogrzeb do Radomia wyruszyło paru 
przyjaciół zmarłego.

Z Tow . rolniczego. Ogólne zebranie 
członków Tow. odbędzie się 5 listopada, 
według następującego porządku dziennego: 
1) odczytanie protokułu z poprzedniego ze­
brania, 2) balotowanie nowych członków, 
3) komunikaty Rady, 4) wnioski członków, 
5) sprawozdanie z konkursu koni. Refe­
rent p. Wl. Glinka, 6) sprawozdanie z po­
kazu nasion. Referent p. Józ. Łuniewski, 
7) sprawozdanie z wystawy maszyn. Ro- 
ferent p. Cz. Kuberski, 8) p. St. Woyczyń­
ski. Wrażenia z wystawy Miechowskiej, 
9) p. St. Woyczyński. O Warszawskim 
Towarzystwie Wzajemnego Ubezpieczenia 
Ruchomości rolnych „Snop", 10) p. T. Rzęt- 
kowski. Wyniki doświadczeń Niemieckie­
go Towarzystwa Rolniczego nad odmiana­
mi żyta.

Gorącą prośbę zanosimy do ojców gro­
du naszego o światło. Czemu tak długo 
przeciąga się sprawa nowego oświetlenia, 
czemu w trakcie tych męczących wyczeki- 
wań stare latarnie nie rzucają wcale już 
blasTtu? Szczególnej pieczy polecamy Dwor­
ną od rogu Krótkiej na całej długości, 
Krzywe Koło i w końcu ten najbardziej 
zawsze traktowany po macoszemu Rembie- 
lin. Czy długo jeszcze będziemy utyskiwać 
w niepewności o dzień i godzinę?

Dla miasta. Niedawno, ńa zaproszenie 
p. naczelnika gubernji, bawił w mieście na­
szem główny ogrodnik ra. Warszawy p. Sza- 
nior, przybyły dla obejrzenia miasta wo­
bec projektowanego zadrzewienia ulic, urzą­
dzenia plantacji—słowem możliwego upięk­
szenia grodu, który, jak  w ciągu letnich 
miesięcy pisaliśmy, przedstawia obraz zu­
pełnego zaniedbania i nie wytrzymuje pod 
tym względem porównania z resztą miast gu- 
bernialnych kraju.

O ile wiemy, p. Szanior uznał znajdują­
ce się w mieście place, zwłaszeża z powo­
du małych rozmiarów, za niezupełnie od- 
wiednie do urządzenia plantacji, niemniej 
nadziei tracić nie kazał. Plany miasta 
w krótkim czasie będą mu wysłane.

Podarek. Komitet który urządzał wy­
stawę rzeźb J. Gabowicza, na odjezdnym 
artysty ofiarował mu grupę zbiorową. Po­
mimo skromnego tylko powodzenia wysta­
wy, G. jest mocno zadowolony z dokona- 

i nego dzieła.
Komisja kw aterunkow a miejska. Na 

i członków komisji tej powołani i zatwier­
dzeni zostali pp. S. Jakubowski, A. Wilcz 

i J. Mierzejewski, J. Majewski, A. Rogiń- 
! ski i F. Tuszowski.

Komisja poborowa obwieszcza, iż czyn­
ności jej odnośnie pierwszej grupy (ucząst­
ku) powołanych rozpoczną się z d. 28 b. m. 
i trwać będą po d. 5 listopada. Powoła- 

i ni grupy drugiej stawić się mają na d. 6 li- 
I stopada. Biuro komisji czynne będzie w 
i domu Katza przy ul. Senatorskiej.

Z  naszyeh okolia.
Z okolic Płocka. Wrzesień mieliśmy su- 

' ćhy i nadzwyczaj ciepły, co nader dobro- 
| czynnie wpłynęło na roboty polne, gdyż na 

polach niższych dopiero we wrześniu moż- 
I na było- przystąpić do uprawy i zebrać 
i pierwszy sianokos, co prawda, zdatny ra- 
j czej na podściółkę, niż na paszę.

We wrześniu drzewa owocowe i zioła 
: poraź drugi zakwitły, a poziomki i jagody 

poraź drugi owoc wydały. Koniczyny, oraz 
inne rośliny pastewne wyrosły obficie i cho­
ciaż drugi sianokos chybił,paszy będzie pod- 
dostatkiem. Roboty polne w tym roku ule­
gły opóźnieniu: siew ozimin rozpoczęto do­
piero po M. B. Siewnej; oziminy początkowo
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wschodziły nędznie, dopiero po deszczach 
poprawiły się'znacznie. Rezultaty zbiorów 
w ogóle nieszczególne:] zboże po większej 
części nieplenne, okopowizny zaś zupełnie 
niedopisały. Z burakami jeszcze jako tako, 1 
trafi, się, że komuś mórg wyda więcej nic 
100 korcy—za to kartofle przepadły. Są 
wsie, w których gospodarze wcale nie ko- . 
pali kartofli, bardzo rzadko trafia się, aby 
gospodarz zebrał około 50 korcy; po więk­
szej części zbiory nie przenoszą kilku kor­
cy. To też niejeden w głowę zachodzi, jak 
wyżyć przez zimę, tymbardziej, źe i groch 
niedopisał i kapusta nieo brodziła i pod­
skoczyła znacznie w cenie, gdyż za kopę $ 
główek płacą do 2-ch rubli. Toż samo po­
wiedzieć można o owocach i tak np. za 
beczkę śliwek płaci się do 24 ' rb., słowem 
widoki na przyszłość niepociesząjąc.e. To 
też złodzieje, przewidując ciężką zimę, Wcze­
śniej niż zwykle rozpoczęli swą działalność
i zdołali ukraść już nam dwie pary koni. 
Nadto nawiedziły nas i inne klęski: w oko­
licy panuje tyfus brzuszny.

Płocczan, interesujących się losem „głu­
piego Stasia" zawiadamiamy, że biedak.za- 
kończył swój mizerny żywot, zaznaczywszy ' 
swoją odrębność nawet po śmierci, gdyż ] * 
pochowano go ostatnim na ;starym craen- i 
tarzu w Słupnie; obecnie odprowadzamy 
wszystkich umarłych na cmentarz świeżo 
założony, nowy.

W Słupnie, kosztem dobrowolnych skła­
dek, pomalowano dach na kościele. Nowy 
cmentarz poświęcono w niedzielę 17-tą po 
Świątkach. Hieronim  Koląbryna.

Skępe. Płock. gub. wiedm. donoszą, źe 
władze miejscowe nie stawiają żadnych 
przeszkód staraniom nauczycielki p. Marji 
Bernatowicz, która zamierza w Skępem za­
łożyć szkołę żeńską, prywatną, o progra­
mie elementarnym.

Zapomogi dia w ystaw  r o l n i c z y c h .
W tych dniach ministerjum rolnictwa i dóbr 
państwa rozesłało do wszystkich urzędów 
ziemskich i towarzystw rolniczych zawia­
domienie, że prośby o }materjalną pomoc 
dla wiejskich wystaw rolniczych w roku 
przyszłym, powinny być nadesłane do de­
partamentu rolnictwa najpóźniej do idnia
14-go grudnia r. b. W prośbie należy po­
dać następujące informacje: li) gdzie, urzą­
dzona będzie wystawa, 2) dla jakiego’ re*-'.?-- 
jonu, 3) czy będzie na niej dział przemy­
słu ludowego, 4) jaką kwotę przeznaczyli 
inicjatorowie wystawy, 5) ezy zamierzo- 
nem jest poczynić starania o subsydjum 
w ministerjum skarbu, zaizadzie stadnin 
państwó'ivych i w towarzystwach rolniczych,
6) o czem i kiedy projektowane są odczy­
ty i pogawędki.

Ospę u owiec skonstatowano we wsi 
Włóki gm. Staroźreby: z ogólnej liczby 320 
owiec—zachorowało 50, a padło 8 sztuk. 
Jakkolwiek handel owcami lub skórami 
owczemi nie miał tu miejsca, zauważono 
jednak, że epizootję tę przeniesiono ze wsi 
Brody lub z punktów zarażonych w pow. 
ciechanowskim albo pułtuskim gdyż z tych 
miejscowości przejeżdżali handlarze skór. 
Wszystkim zdrowym owcom zaszczepił od­
powiednią limfę weterynarz powiatowy 
p. Zaniewski.

Ruch w  sprzedaży ziemi. Folwark Łub­
ki w powiecie płockim jprzestrzeni 60 włók 
od rodzeństwa Askanasów nabył Mikołaj 
Adam hr. Dąmbski za 105,000 rb. . '

Majątek Trzeciny w pow. mazowieckim. . 
gub. łomżyńskiej, przestrzeni 838 morgów, 
należący do d-ra medyc. Tomasza Wróbla 
przeszedł w drodze działów na własność có­
rek jogo Zofj i Zarembowej i Wandy Skarżyń­
skiej w szacunku 62,000.

Wezwanie spadkobierców. Łomżyński 
sąd okręgowy wyznacza w terminie 6-mie- 
8ięcznym dochodzenie spadkowe po zmarłych: 
Józefie Liszek, właśc. dobr Slazy-Łozino w 
pow. makowskim; Janie Brudzikowskim, współ 
właścicielu dobr Psucin w pow. pułtuskim.

W I A D O M O Ś C I .
Zaświadczanie podpisów księży. Czy­

tamy w „Tygodniu Piotrkowskim:" Pod­
ług istniejącego przepisu wójci gmin muszą 
zaświadczać ńa dokumentach własnoręcz­
ność podpisu księży. Ile-z tego powo­
du księża (zwłaszcza przy odbiorze pen- 

jsji) mają arcyniemiłych kłopotów, wie kto 
zblizka się temu przygląda. Zdarza się 
np. często, że wójt mieszka o parę wiorst 
od kościoła; wówczas, ksiądz musi jeździć 
do gminy, a gdy sam pojechaćnie może, 
zmuszony jest kimś się wyręczać. Dobrze 
jeżeli wójt kwestji nie utrudnia; zdarza się 
jednak, że ksiądz, żądający zaświadczenia
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Swego podpisu, jest w najwyższy sposób 
Szykanowany. Byłoby więc rzeczą pożąda­
ną, aby przepis, o którym mowa, zostai 
skasowany, tembardziej że księża są prze­
cież zarazem urzędnikami stanu cywilnego
i jako tacy posiadają oficjalną pieczęć. Że 
zaś równie dobrze mieć może miejsce pod­
robienie podpisu księdza, jak  wójta, idąc 
więc zastosowanym do duchowieństwa sy­
stemem poświadczenia podpisów, powin- 
noby się wymagać poświadczenia przez 
naczelnika powiatu podpisu wójta i t. d.
i t, d., co byłoby nietylko uciążliwem, ale 
czasem nawet niewykonalneml

KORESPONDENCJE.
Mława.

Z górą 100 osób zebrało się w zeszłą 
niedzielę w pięknej sali resursy miejscowej 
dla narad, względnie powzięcia ostatecz­
nego postanowienia, w sprawie szkoły han­
dlowej. Znalazły się w sali wszystkie s ta ­
ny i warstwy, bo wszyscy interesowali się 
tak ważną sprawą, jak wytworzenie uczel­
ni, której brak odczuwać* się daje w tej 
okolicy. Zjechali więc w znacznej liczbie 
obywatele z powiatów mławskiego, przas­
nyskiego i ciechanowskiego, przybyła licz- 
ilie inteligiencja miejscowa i mieszczaństwo, 
razem z górą 100 osób. Wchodzono do sali 
ze znakiem pytania, czy uda się sprawę 
przeprowadzić, czy nie wyłonią się trudno­
ści i wątpliwośei odstraszające i niweczące 
dobre usiłowania. Tym wątpiącym odpo­
wiadano, że sprawa w zasadzie jest posta­
nowiona, że szkoła być musi, bo nie moż­
na pominąć sposobności tak wyjątkowej, 
jak korzystanie z budynków zaofiarowa­
nych, że w danym razie chodzi tylko o zło­
żenie aktu rejentalnego, zapewniającego byt 
szkole. Te stanowcze odpowiedzi, ta pew­
ność siebie rozjaśniał) czoła zasępionych, 
którzy snuli jakieś obawy i wątpliwości— 
czy rzecz się uda.

Posiedzenie otworzył krótkim przemó­
wieniem p. naczelnik powiatu mławskiego 
Gorodeckij, który następnie powołał /.obra­
nych do wyboru przewodniczącego dla kie­
rowania obradami. Przez ogólne wezwanie 
na przewodniczącego zaproszony został p. 
Stanisław Chełchowski z Chojnowa. Na­
stępnie 'członek komitetu organizującego 
zebranie d r Korzybski z Mławy, który 
jeździł do Włocławka, aby tam na miejscu 
zbadać sprawę, jak się ona przedstawia pod 
względem fiuausowym, udzielił odnośnych 
pod tym względem wyjaśnieni wskazówek. 
Cały budżet szkoły w jej całości, t.j. przy 
7-iu klasach pełnych, obliczony jest na
32.000 rubli. Budżet ten powinien być po­
kryty z opłat wpisowego, gdyby jednak 
opłaty te nie wystarczały, to brakującą 
pozostałość obowiązani są dopełniać człon­
kowie-założyciele szkoły. Największy nie­
dobór okazuje się w pierwszych kilku la­
tach, gdy nie wszystkie klasy są jeszcze ot­
warte, a personel i utrzymanie szkoły wyma­
ga dużych kosztów. Według obliczenia dr. 
Korzybskiego, w pierwszych dwóch, trzech 
latach niedobór ten dosięgnie 5,000 rubli, 
w następnych będzie coraz mniejszy i osta­
tecznie, gdy szkoła życ już będzie życiem 
pełnym, deficyt nie powinien być przewi­
dywany. Ten niedobór w pierwszych kilku 
latach, przypuszczalnie po 5 tysięcy, ma 
już zapewnione w znacznej części pokry­
cie, a mianowicie kasa miejska mławska 
wystąpiła z podaniem o pozwolenie wyzna­
czania w budżecie rocznym 2,000 r. na rzecz 
szkoły, książę Adam Czartoryski z Kras­
nego ofiarował się płacić po tysiąc rubli 
w ciągu lat czterech, hr. Krasiński z Opi­
nogóry po 250 rb. rocznie, razem przeszło
3.000 r. na pokrycie przypuszczalnego nie­
doboru szkoła ma już zapewnione. Resztę 
deficytu, a więc 2,000 r. muszą pokrywać 
członkowie-załoźyciele, co nie jest znowu 
tak przestraszającym, bo przy 100 człon­
kach wypadnie każdemu dopłacać zaledwie 
po 20 rubli rocznie.

Wyjaśnienia te dr. Korzybski uzupełnił 
jeszcze szczegółami o programie szkoły, o 
przebudowie budynku po-monopolowego, na 
co fundusz jest zapewniony, bo kasa miej­
ska posiada na ten cel 10,000 r., a blizko
6.000 r. (3,000 rb. plus odsetki), powstało 
ze złożonej niegdyś w Banku państwa su­
my na rzecz gimnazjum projektowanego 
w Mławie (które do skutku nie doszło) 
z powodu niedoszłego pojedynku. Jednym 
słowem sprawa przedstawia się bardzo do­
brze i zachęcająco do przeprowadzenia.
. Rozpoczęły się obrady, w czasie których 
członkowie komitetu udzielali różnych ob­
jaśnień. usuwali nasuwające się wątpliwo­

ści, poczym postanowiono przystąpić do 
zapisywania się na listę członków-założy- 
cieli szkoły, którzy wejdą do aktu rejen­
talnego, jako zapewniający byt szkole.

Wynik był wspaniały, nieoczekiwany— 
świadczący o uczuciu zebranych dla spra­
wy dużego znaczenia. 107 osób zapewniło 
swój udział w 101 jako dający rękoj­
mię utrzymania szkoły, czyli o l 3/ t % wię­
cej, niż potrzeba. Zapisy były różnej wy­
sokości od */a do 6&, najwięcej jednak l e ­
wych, to jest obowiązujących się w razie 
potrzeby płacić 50 rb. rocznie.

Spisania aktu, który został stwierdzony 
podpisami owych 107 osób, dopełnił rejent 
Slaski z Ciechanowa. Prawdopodobnie spo­
dziewać się należy aktów dodatkowych, tak 
źe przypuszczalnie można obliczać, źe gwa­
rancja dosięgnie 110$,

W końcu zebrani prosili usilnie, aby do­
tychczasowy komitet, który tak zabiegliwie
i z taką energją zajmował się sprawą— 
prowadził ją  w dalszym ciągu, aż do wy­
jednania pozwolenia na założenie szkoły, 
poczym dopiero wybrany zostanie komitet 
opiekuńczy szkoły, składający się z 5 osób.

Można śmiało powiedzieć, źe myśl szko­
ły mławskiej powstaje pod szczęśliwą gwia­
zdą, czego dowodem są te ofiary, jakie już 
pozyskano dla istnienia szkoły, o których 
wyżej wspomnieliśmy i te zaofiarowania na 
rzecz uczniów szkoły, o czym należy się 
wspomnieć.

Pan Duczymiński, właściciel Szumska 
w przasnyskim oświadczył, że ofiaruje od 
siebie 3,000 rubli, jako stały fundusz, od 
którego odsetki mają być przeznaczone na 
stypendja dla uczniów szkoły mławskiej. 
P. Duczymiński każdej chwili sumę te wy­
płacić może, narazie może być ona użytą 
na rzecz samej szkoły, ale w każdym ra­
zie musi być następnie złożoną, jako fun­
dusz z przeznaczeniem na stypendjum jego 
imienia.

Tenże p. Duczymiński przypomniał i po­
ruszył ważną sprawę, której urzeczywist­
nienie byłoby bardzo dla szkoły pożąda- , 
nem. Oto krewna jego Zofja z Koziebrodz- ! 
kich 1° voto Nakwaska, 2° Chełmicka uczy- j 
niła zapis 150,000 rubli, od których od- j 

setki obracane być mają na 30 stypendjów 
dla synów ekonomow, karbowych, leśników
i t. d. Fundusz ten nie jest jeszcze rozpo • 
rządzalny, nie znajduje się jeszcze w rę­
kach okręgu naukowego, bo jest pod do­
żywociem męża testatorki p. Chełmickiego, 
zamieszkałego w Warszawie.

P. Duczymiński podnosi myśl, aby ko­
mitet przyszły szkoły podjął usilne stara­
nia o wyzyskanie tego fnnduszu na rzecz 
stypendjów w przyszłej szkole mławskiej. 
Zmarła zapisodawczyni urodziła się w mła­
wskim, część życia spędziła w gub. płoc­
kiej, więc pożądanym byłoby, aby o tak 
pięknym celu zapis mógł być użytkowany 
właśnie w mławskim — w przyszłej szkole 
mławskiej. Komitet podejmie naturalnie 
wszelkie możliwe o to starania, aby zapis 
ów wyzyskać dla Mławy. Gdyby starania 
te uwieńczone zostały pomyślnym wyni­
kiem, wówczas szkoła mławska pozyska­
łaby dla swych uczniów 30 stypendjów, co 
najmniej po 200 rb. Sprawa więc godna 
jest wielkich zachodów i wielkich starań.

Pod takiemi dobremi wróżbami, z dobrą 
ogólnie powziętą myślą, zebrani wychodzili 
z sali resursy mławskiej. Na twarzach znać 
było zadowolenie, że sprawa bierze obrót 
pomyślny. Obecnie mławianie oczekiwać 
będą z niecierpliwością wiadomości o osta­
tecznym pozwoleniu na otwarcie szkoły.

Dzień 18 października 1903 r., zapisze 
się w pamięci miasta i ogółu, jako dzień 
dziejowy. O.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Wieści z dalekiego Wschodu. Ostatnie wiadomo­

ści. Z Watykanu).

Wiadomości ze Wschodu Azji brzmią obec­
nie łagodniej i według ogólnego przypusz­
czenia na razie nie grozi niebezpieczeń­
stwo wystąpienia czynnego ze strony tego 
lub innego mocarstwa, spierającego się
o wpływy w Korei i Mandżurji. Niemniej 
jednak położenie spraw politycznych w tam­
tych stronach nie jest wyjaśnione ani usta­
lone, więc ogół śledzi z baczną uwagą prze­
bieg tych spraw i nie bez pewnej słuszno­
ści twierdzi, że stosunki tameczne mogą 
wywołać prędzej czy później burzę politycz­
ną. Faktem bowiem jest to, że rokowa­
nia pomiędzy rządami rosyjskim a japoń­
skim nie doprowadziły do pożądanego wy­
niku, bo Japonja nie zgodziła się na wa­

runki, jakie przedstawiała jej Rosja w ce­
lu doprowadzenia do porozumienia zobo- 
pólnego. Tak przynajmniej donoszą tele­
gramy, chociaż trzeba dodać, że rokowania 
nie zostały jeszcze ukończone, a być mo­
że, że dyplomacja znajdzie punkty styczne 
które ułożą prawidłowo stosunki politycz 
ne obu państw. Tymczasem jednak wia­
domości nadchodzące z Dalekiego Wscho­
du brzmią wciąż jeszcze niepokojąco, cho­
ciaż niektóre z tych wiadomości znajdują 
następnie zaprzeczenie. A więc z takich 
ostatnich wiadomości zaznaczyć należy, że 
J a p o n j a  zawezwała rezerwy wojsk, źe 
zawezwała również oficerów, bawiących lub 
studjujących w Europie, aby powrócili do 
kraju, że Rosja uwolniła robotników japoń­
skich, zajętych w Porcie Artura, że angiel­
skie i amerykańskie okręty zgromadziły 
się w dużej ilości na wodach Oceanu Wiel­
kiego w blizkości Korei. Telegramy do­
noszą również, że Japonja liczy na pomoc 
Anglji w razie pogromu, że Stany Zjedno­
czone zamyślają bronić w obec Rosji swo­
jego układu handlowego z Chinami, na mo­
cy którego otrzymały prawo wolnego han­
dlu w Mugdenie (Mandżurja). Z drugiej 
jednak strony osłabił nieco groźny na­
strój telegram, jaki otrzymało „Now. Wre- 
mia“ w którym powiedziano, źe układy po­
między Rosją a Japonja wydały rezultat 
pomyślny, przyczym Mandżurja pozostanie 
we władaniu Rosji. Wiadomość ta dotych­
czas nie znalazła ani zaprzeczenia ani osta­
tecznego potwierdzenia. Sprawa jak  wia­
domo, tyczy się Mandżurji i wpływów w 
Korei, w której obecnie Rosja wyparła Ja ­
ponję z wpływu na ten półwysep. Otóż 
co do opuszczania Mandżurji, to gazety ro 
syjskie zaznaczają, że Rosja nie zarzeka 
się aby nie miała w przyszłości opuścić te­
go kraju, ale w obecnym czasie uczynić 
tego nie może, wobec band chunchuzów 
napadających na kolej, którą Rosja zbu­
dowała z takim nakładem pracy i pienię­
dzy w celu rozszerzenia swego handlu w 
tych posiadłościach.

Tak stoi w danej chwili sprawa Dalekie­
go Wschodu, która zać miła doniosłością swą 
wszelkie inne sprawy polityczne, będące na 
dobie. Jak  się sprawa ta rozwinie w dalszym 
ciągu, jaki przybierze obrót, trudno w tym 
względzie stawiać przypuszczenia i horosko­
py. W każdym razie sądzić można, że w 
obec zbliżającej się zimy, w czasie której 
brzegi mórz odgraniczających posiadłości I 
rosyjskie i japońskie zamarzają, żadna a k - ' 
cja czynna w danej chwili rozwinąć się 
nie może. Zaznaczyć jednak należy jeszcze 
że przygotowania czynione są tak z jednej 
tak i z drugiej strony, W tym tygodniu 
kilka wielkich okrętów rosyjskich wypły­
nęły z Enropy na wody azjatyckie.

Sprawy na półwyspie Bałkańskim stale 
łagodnieją. Wiadomości o powstaniu pra­
wie że już nie nadchodzą. Turcja i Bul­
garja rozpuszczają część wojsk, które pier­
wotnie pod broń zawezwały.

Król włoski Wiktor Emanuel bawił w go­
ścinie we Francji. Gorące przyjęcie króla 
ze strony rządy i narodu stwierdza kate­
gorycznie zbliżenie się polityczne Francji
i Włoch, mocno niedawno powaśnionych.

Na ważny urząd sekretarza stanu w Wa­
tykanie, który przy Leonie X III zajmował 
kardynał Rampolla, mianowamy został 
przez Papieża Piusa X ks. Mery del Val 
który obecnie pełnił te obowiązki zastęp­
czo. Sekretarz stanu jest niejako kierow­
nikiem polityki zewnętrznej Stolicy Apo­
stolskiej od zdolności i dążeń osoby, pia­
stującej ten urząd zależy poniekąd układ 
stosunków politycznych Papiestwa do kra­

bów  i narodów, więc zaciekawiało ogólnie 
wszystkich, kto obejmie to stanowisko?

Objął je młody wiekiem duchowny, 
hiszpan z pochodzenia, podobno zwolennik 
polityki kardynała Rampolli Oddanie tak 
ważnego stanowiska młodemu człowiekowi 
zdziwiło wszystkich. Sądzą, że sam Pa­
pież będzie głównym kierownikiem polity­
ki watykańskiej?

Pierwszy kousystorz. na którym Ojciec 
św. zamianuje nowych kardynałów i bisku­
pów a między innemi ogłosi zmiany w bi­
skupstwach naszego Kraju odbędzie się 12 
listopada. Przedtym 9 tegoż m. odbędzie 
sie konsystorz tajny.

Wieści, jakoby Watykan odrzucił prośbę 
mianowania biskupów polskich dla polaków 
w Stanach Zjednoczonych są przedwczesne. 
Zarząd kongregacji nie wypowiedział się 
jeszcze stanowczo za lub przeciw prośbie.

Ze skrzynki redakcyjnej-
Za przykładem sympatycznej rubryki Goń­

ca „dla czego“ zapytuję pod adresem Bo- 
rowiczek.

Dlaczego Sz. zarząd, ogłaszając o ogólnym 
zebraniu na 12 listopada r. b. i powołując 
się na przepisy, nie stosuje się do nich?

W ogłoszeniu zaznaczono (ŚN§ 78 Ech), że 
posiadacze akcji, aby uzyskać prawo ucze­
stniczenia na ogólnym zebraniu, obowiązani 
są złożyć swe akcje Zarządowi w W arsza­
wie, lub w kasie Borowiczek.

Tymczasem wcale tak nie jest Płoccza- 
nie nie potrzebują jeździć w tym celu ani 
do Warszawy, ani do Borowiczek, lecz mo­
gą akcje zdeponować w naszym Wzajemnym 
Kredycie, lub oddziale Banku Państwa.

Uchwała komitetu Ministrów z d. 21 gru­
dnia 1901 r., na którą powołuje się Zarząd 
wcale nie zmieniła ustawy, starała się 
nie uszczuplić, lecz rozszerzyć prawa akcjo­
narjuszów i poddać działalność panów admi­
nistratorów i rad zarządzających pod wię­
kszą kontrolę.

Dlatego w § 4 Uchwały powiedziano, źe 
zamiast akcji,, właściciele mogą zło|yć za­
rządowi kwity instytucyi kredytowych rzą­
dowych, lub prywatnych, których Ustawa 
została zatwierdzoną, o zdeponowaniu akcyi. 
Ten sam przepis znajduje się w § 56 Usta­
wy Borowiczek.

Jeszcze prośba do Zarządu.
Zarządobowiązany przygotować roczne spra­

wozdanie ze swej działalności przynajmniej 
na dni 7 przed zebraniem, Dla czego za 
ubiegłe lata nie postarano się o umieszcze­
nie chociażby in eztenso w „Echach0 danych, 
pouczających o stanie interesu. Dla czego 
w Płocku nie można otrzymać sprawozdania.

Zdawałoby się, źe to trudności nie przed­
stawia, wszak prawda światła się nie boi, 
a ludzie, którzy w zaufaniu złożyli swe 
oszczędności, mają prawo do większych 
względów. W. Kalinowski.

KRONIKA HANDLOWA.
Plook, 23 'paidziermka

Na targ dzisiejszy.dowieziono około 1160 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 300 
korcy żyta 260 korcy, jęczmienia pastewnego 100 
korcy owsa 200 korcy, gryki 25 korcy, grochu 50 
korcy. rzepaku letniego 10 korcy, koniczyny bia­
łej O korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
168 korcy wiki O korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 30 korcy. Gorczycy żółtej O korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy. Bzepakn zimowego 30 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,40 do 6,46 za 240 f., ży to  od rb. 3,60 do
3,66 za 230 f jęczmień pastewny od 3,60—3,75 za 
*210 i., owies od 2,26 do 2,35 za 140 f., gryka 
od 4,00 do 4,30 za 210 f. groch od 5,00 do 5,10 
rzepak letni od 6,60 do 6,75 za 216 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 1,80—1,90, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 2,40 do 2,45.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. biano lub koniczyna 
000 do 000 za 120 f. Rzepak zimowy od 8,00 do
8.10 za 215 f.

Warszawa 23października (Geny zboża płacone na 
?t. Praga kolei ter es polskiej w ładunkach wagom- 
wych, według notowań „Gazetyhandlowej**. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 98—99, 
średnia 94—97, poślednia 77—82. Żyto krajowe 
wyborowe72—73. średnie69—71 poślednie 70—74. 
Jęczmień brow. 9 0 —98. Na paszę i kaszę 64—72. 
Owies krajowy 80 — 84. Groch polny warzelny
93—107. Gryka 80 -8 3  Usposobienie targu oży­
wione ceny stałe. Dowozy umiarkowane.

(T arg zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,26 za korzec Pszenica
5,95 Jęczmień 4,00—4,00. Owies 2,80.

Łomża, 23 października Pszenica 5,70—5,80 rb. 
żyto 3‘60 — 3,80, jęczmień 0,00 — 3,40. owies
2,40—2.80 r..gryka 3,90—4,00r., proch 4,60—4,80.

N E K R O L O G J A .

STANISŁAW PRZĘDZIŃSK1
ARCHIWISTA MAGISTRATU M. PŁOCKA, 

po długloh cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 23 października

1903 r., przeżywszy la t 64. 
Pogrążeni w smutku: żona, córki, syno­
wie, synową i wnuk, zapraszają krew­
nych, przyjaciół i znajomych na wy­
prowadzenie zwłok z domu p. Ołda- 
kowskiego przy ulicy Dobrzyńskiej na 
cmentarz Rzyip^ok-kotolicki w d. 25 
b. m., |  j. w Niedalelę |  godz. 5 po 
południu; w | | |  zaśrnastępnym, na na­
bożeństwo żałobne w kościele parafial­
nym, o godz. 9 rano odbyć się mające.



E C H A P Ł O C K I E Ł O M Ż Y Ń S K I E .

W Ł A D Y S Ł A W A  S Z T R O M A J E R A
Skład materjałów aptecznych i technicznych

poleca na czas jesienny i  zimowy:
Oliwą nicejską do jedzenia w najlepszym gatunku, ocet zbożowy i winny, 
trany lekarskie i do skór, oliwy do maszyn, termometry, chodniki ceratowe 

z linoleum, perfumerją i zaprawą do podłóg.
F l i i f s f s s i f i i w i i s f f i i f i i i w w w i f i j & i s n i i i s w n w w s g

J)'k kaszlących i

FABRYKI „ LELIW A“
Ekstrakt i 

W
m .

■w s ls c łe tc la c łł . a p t e c z n y c l i  i  sL p te łe e tc l i ..

Karmelki ^
WAR S Z AWI E ,  §

ul. Zielna 21. m  
gmww>.

S T U D M E  M T E f c Z ^ S Y H i .
Urządzania małych studzienek wierconych dla letnich mieszkań, przy budowie do­

mów i fabryk .
Wszelkie powyższe roboty uskuteczniają szybko I PO CENACH PZRYST(PNYCH. 

s z : i v d : s i j M ^ . i T  i  ig k łT j& .c s "
Warszawa W o la  JVs 3 0 2  dom własny (lewa strona za rogatkami vis il vis fabryki „Syrena*.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ
na rzece Wiśle

zawiadamia, że od 1 października r. b. parostatki: „KRAKÓW", ... MARS“ i „KUJAWIAK" 
C O D Z I E N N I E  odbywają nocne kursy wprost z Warszawy do Płocka i Włocławka 
i odwrotnie. Parostatki te dla wygody pasażerów mają numerowane sypialne miej'sca. 
„Kraków" oświetlony jest światłem elekrycznem, „Kujawiak" posiada, oddzielne ka- 
jutki, „Mars" zaś obszerną damską i męską kajutęr4 - przedstawią wszelką gwarancję 

odbycia szybkiej i wygodnej podróży.
Parostatki te codziennie odchodzą: z Warszawy do Płocka i Włocławka 

o godzinie 12 w nocy, z Płocka do Warszawy o godz. 8 wieczorem.

P O TR Z E B N Y

A G E N T j
energiczny,znający stosunki w mieście i oko-1 
licy, dla reprezentacji pierwszorzędnej fir-1 
my warszawskiej branży manufakturnej. 

Offerty proszę, nadsyłać do:

Biura Ogłoszeń Ungra Wierzbowa 
8 w Warszawie sub B. C. 659.

Sadzonki BRZEZINY i OLSZYNY
są do sprzedania' w dominium Koziebrody 

stacja pocztowa Raciąż.
Cena na miejscu za tysiąc brzeziny rubli 

cztery—za tysiąc olszyny rubli osiem. 
Przy obstalunku przenoszącym dziesięć ty­
sięcy powyższa cena zostanie obniżona 
o pięćdziesiąt kopiejek na każdym tysiącu. 
Pożądane są wczesne zamówienia—a tako­
we tylko za zaliczeniem uwzględniane będą.

E K O N O M
/<■

na oddzielny folwark potrzebny zaraz, lub;| 
od 1 Stycznia. Bliższych wiadomości udzieli 

zarząd majątku Skrwilno, st. p. Rypin.

SPECJALNA i NAJSTARSZA FABRY­
KA KAS.

Egzystuje od 1840 roku.
Poleca kasy stalowo-pancerne absolutnie 
zabezpieczające od ognia, włamania się 
i rozbicia jako też skarbce, drzwi i okiennice.

Robert Jtohte
W arszawa, N ow y-Św iat 34.

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego
m. Płocka 

podaje do wiad.omości publicznej, że sto­
sownie do § 82 Ustawy Towarzystwa, po­
łożone w m Płocku nieruchomości, a mia­
nowicie:

1). Pod 66 i 667» przy Rynko ka­
nonicznym, obciążona pożyczką kredytową, 
miejską w sumie rubli 8.500

I I  Pod i  252 lit. I  (B) i M 253 lit, 
B. przy ulicy Nowowięziennej, obciążoną 
takąż pożyczką—rubli i3000.

i 3) Pod 67b przy ul. Jerozolimskiej 
obciążona takąż pożyczką kredytową w ilo­
ści rb. 700.

Z powodu nieopłacenia raty kwietniowej 
1903 roku, sprzedane zostaną przez licy­
tację publiczną więcej dające:i;u.

Sprzedaż ta dokonaną zostanie w gma­
chu Sądu Okręgowego Płockiego; co do 
nieruchomości ii? 66 i 66l/e w kancelarji 
rejenta Lubowidzkiego w dniu 16/29 Gru­
dnia 1903 r. o godzinie 11 przed połud­
niem licytacja rozpocznie się od sumy 
12.750 rb. mający chęć licytowania, obo­
wiązani złożyć na ręce członka Towarzy­
stwa, obecnego na licytacji kaucji rubli 
1700

Co do nieruchomości N 252 lit. B i 253 
lit. B: w kancelarji rejenta Cybulskiego, 
w dniu 18/31 grudnia 1903 r. o godzinie 
11 przed południem licytacja rozpocznie 
sie od sumy rb 19.500; mający chęć 
licytowania obowiązani złożyć kaucję w ilo­
ści rb. 2.600. I co do nieruchomości K? 67b 
w kancelarji rejenta Zborowskiego w dniu 
17/30 grudnia 1903 r. o godzinie 11 przed 
południem; licytacja rozpocznie się od su­
my rb. 1050; mający chęć licytowania obo­
wiązani złożyć kaucję w sumie rubli 140.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży zło­
żone zostały do ksiąg hypotecznych powyż­
szych nieruchomości które tamże, oraz 
w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredyto­
wego miasta Płocka w godzinach biuro­

wych mogą być przejrzane.
Za prezesa Dyrektor A. Waśniewski 

Sekretarz R. Szymański.

L E K C J E
NA PEN SJI

MABJI  GUT KO W  S'K I K  J
rozpoczęły się 

Zapis trw a  w dalszym ciągu.

M ŁODA OSOBA
poszukuje miejsca do zajęcia się dziećmi, 

do gospodarstwa, lub do sklepu.

W i a d o m o ś ć  w redakeji

10 ,000  R UB LI
potrzebne zaraz na pierwszy numer hypo- 
teki majątku ziemskiego po Towarzystwie 
na 6%. Wiadomość w kancelarji rejenta 

Zborowskiego.

M & 0 B &  0 S 0 8 A
mająca świadectwo nauczycielki domowej 
poszukuje miejsca nauczycielki lub stałego 

! zajęcia w biurze. ?

Wiadomość w redakcji.

e wszystkich księgarniach sprzedaj ą się dzie 
a pedagogiczne R e u s s n e r a  do bardzo pręd

DO SPRZEDANIA

B R I E I t t N  O
tegorocznej w ilości parę kroć sto tysię­
cy, po Cr uie 4 rb. za tysiąc. Wiadomość 

w Ciućkowie przez Wyszogród.

IIZ powodu wyjazdu sprzedaje się II

na bardzo dogodnych warunkach; szacunek 
18000 rb. Towarzystwa miejskiego Rb. 5000.'

Wiadomość u właścicielki Z. Stępkow­
skiej Łomża ul. Zamiejska dom Zielińskich.

mm
kiej i najłatwiejszej nauki J ę z y k ó w O S c y c h  &3Z 

r ja u c z y c ie la  z objaśnieniem wymowy 
i z kluczem, p. t. 

k . p o ls k o -J Y ie m ie c k i  kurs wstępny {S ie-  
m e r jta r z  po kop 5, 12, 24 i 40; kurs
I-y kop. 80 .—kurs 11-gi kop. 1.60. 

Ąusko-Jiiemiecki po kop. 5, 12, 24, 40
i 2.20.

P o l s k o - f r a i j c u s k i  kurs l-y  kop. 1.20 
kurs 11-gi kop. 3,20. 

ę r a m a ty k a  p o ls k o -  f r a n c u s k a  kop 
h ~ ~ 1.20.
I '  Polsko-ytr\gie!ski kurs I-y kop. 75,.— 

kurs 11-gi kop. 1.20. 
polsko -  T(uski Slemeijtarz po kop. 5, 

12, 24 i 40;—kurs I-y  kop. 1.40;—-kurs
II-gi kop. 1.80.

. Skład główny w księgarni i. Fiszera  
Nowy Ś w iat 9 . W arszawa.

csa
o

JEST DO SPRZEDANIA

Majątek Ziemski 
M 0 S IS S K A -F O L W A E K

i pow. mławski, 14 wiorst od Mławy, (w tem 
11 w. szosa), 6 wiorst od st. dr. żel „ Kono­
pki" wiorsta do składu buraków. Obsza- 

I ru 20 włók w płodozmianie, w tem dwie 
I włóki łąk, z inwentarzem żywym i mar­

twym kompletnym, zabudowania w części 
murowane, w części drewniane (wszystkie 

pod dachówką) w dobrym stanie.
Dom mieszkalny drewniany, .7 pokoi i ku- 

' chnia. Bliższe szczegóły na miejscu po­
czta Strzegowo, w gub. płockiej. *

DO SPRZEDANIA

O S A D A
4 włóki, każda może być oddzielnie z bu­
dynkami, w kulturze, w Niesłuchowie, gmi­
ny Ramutówko, pow. płockiego. Wiado­

mość u nauczyciela miejscowego.

Mając pięcioro dzieci do wychowania śmiem 
polecić moją PRACOWNIĘ

I L U  I I i i ® !
Sz. Paniom. Robotę wykończam sumiennie. 

Grodzka dom Kohna 3-cie piętro.

F. Łukowska

A K U S Z E R K A
pierwszego rzędu b. przełożona instytutu 
położniczego przyjmuje na słabość. Nie­

zamożnym ustępstwo Hoża 12—5 front.

ZGUBIONY ZOSTAŁ
Kwit za JN» .38 z d. 2 kwiet. r. b. na ru ­
bli 100 wydany Adamowi Krzyżanowskie­

mu przez Płockie Tow. Wz. Kredytu.

KSIĘGARNIA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
W Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga.

Poleca w ielki w ybór k siążek  w szelk ie j tre śc i 

i m aterjałów  piśm iennych .

/Io8Boj[eio Kessypojp, Pop. ILioiuti 10 OKTflÓpH 1903 ro i*

Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.
D rak K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


